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QtiaHtó f a t iu t  amicos p a ra fę , in im ieos m itigare  ?
S e a .  de Ira 111. c. 2 g .

JFden z nayniebefpiecznieyfzych fzko- 
pulow znayduiąęych fię na obrzernym 

morzu świata, o który człowiek, nieuwa
żnie fię nar a żaląc, nayczęściey %  rozbiła, 
ieft nieprzyiażń. Nieprzyiażn nie tyl
ko ieft wielką przefzkodą nafzemu fpo- 
Czynkowi, ftrafzną zawadą fpokoyności, 
ale częftokroć zaftanowieniem ieft zna
cznym, a czafem y do łże z ecu zniszcze
niem nafzego fzczcścia. Przeto mądry 
fi? iey ftrzeźe, ponieważ wie, że w wie
lu okolicznościach: icdsn nieprzyiaci.it
ieft 2 a Jllei, a fiu priyiaciot iejzeze za mało\ 
głupi zaś chełpliwie z tym haftem wyie- 

F f f  żdżar
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żdża: im więccij nieprzyjaciół, tym więcty 
chwały. Przyftaibym na to, gdyby było 
upewnienie, że można przyiść 2 niemi 
do iadu. Rozumieią wielu, że drobnych 
ludzi, ktoremi więc gardzą, y z niemi fię 
źle obchodzą-, nie mafz f ię  czego oba
wiać; ponieważ tyle fię nad niemi wyfo- 
kim górnie ftanem, iż fię nie myśli, ia- 
koby ich pocifki dofiądz tak wyfoko mo
gły ; ale f i ę  taką myślą zawodzą^ gdyż 
nienawiść y chciwość zemlty, fą to do
wcipne paflye, znaydą one fpofob dogo
dzić fobie, fpofob o iakimby fię nawet 
nigdy nie pomyśliło. Ludzie naypo- 
dleyfzego ftanu, za zwyczay na nic nie 
uważaiąc, fą zdolni wfzyftkiego fię pokn- 
fić, y aczkolwiek zdaią fię bydź nie do- 
iężni, zawfze iednak niebefpieczuo do
kuczyć itn do żywego, do oftatniey ich 
przywieść rozpaczy lub niecierpliwości. 
A ieżeli rzecz nie beśpieczna, tych mieć 
za nieprzyiacioł, którzy fą za nas niż- 
fzemi, coż dopiero ściągać na fię niena
wiść nam równych, którzy daleko bar- 
dziey zewrzeć'fi? z nami mogą; lub

wyż-
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wyżfzych za nas, którzy nas cale przy
tłumić potrafią? Nie trzeba więc niko
go drażnić, y tak fię oftrożnie y roftro- 
pnie obchodzić, aby z nas wfzyfcy, ile 
możności, byli kontenci.

Ale mi rzeką: by  też kto wfzelkie
wziął przed f ię  miary,  y nayoitrożniey 

v fobie poitępował, przecież nie podobna, 
j a b y  %  wfzyftkim miał upodobać, y ko- 
j-gęo na kark fwoy nie ściągnął. Pozwa

lam, lecz mi też trzeba wzaiemnie przy
znać, ż e to  przynayroniey wielką pocie
chą będzie, iż fig go nie ściągnęło fwą 
włafną winą, bo mówiąc o tym iak my
ślę, nie przyiaźń żdaie mi fię bydz tego 
przyrodzenia co Dzwon, który nie pier- 
wey zadzw oni , aż go rozkołyfzą, a 
przynaymniey poki weń nie uderzą. Ma
ło co takich ieft nieprzyiafni, aby cała 
wina z iedney tylko była Strony, bez 
przyłożenia fię przynaymniey czegoś i  
d rugiey.

Na oftatek, co fię tycze tych nieprzy- 
iaźni, które zazdrość lofu nafzego (pro
wadza,  nie zaś laki zły nafz poftępek

śeią«
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ściąga; fi one tyląż świadectwy zacno- 
ści nafzey, y honor nam czynią. Takie  
nieprzyiafni'  nikną iacno za nieftatę- 
cznością famą Fortuny; te zaś, które na 
fi? ściągamy przez krzywdę y niefihi—• 
fenośc, którą innym wyrządzamy, będąc 
znakiem zdrożnych poftfpkowy rzadko 
fię kiedy bez zemfly zacieraią. Znałem 
wielu tak zalzybionych y nierozumnych, 
którzy z lekkich bardzo przyczyn przez 
nieroftropnośc fwoią ściągnęli fobie nie- 
przyiacioł; ci zaś z czafem ftawfzy. fię 
włjdzcami ich lofu, y widząc w fwycft 
ręku moc wykonania zemfty, niezanied* 
ba l i  tey okazyi, lecz pożytkuiąc z fwey 
mocy, prześladowali ich z oftatnią za- 
iadłością,

U.
E fi aliqititl, quo caca fo /e t peccare Inventur,
Ingenii v it io  quam mover aura lev is, Mafien,

Kie mafz pięknieyfzey ale też równi«» 
y niebefpiewznieyfzey rzeczy, iako mło
dość. Jełl to roża wiofny życia ludz
kiego, co do piękności, ale też łacno 
pogrążoną hydr może w przepaści wy- 
ftepkow, przez niet wiadomość na świecie.

rzeczy,
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rzeczy, y zbytnią fwą żywość. Ieft to 
norze naw&łnośeiami uftawhie zaburzo- 

r.e, tysiącznych iż a! pełne, które każdy 
człowiek ’przebywać nmfi w pośrzod nie
zliczonych niebefpieczeńflw, chcąc do
płynąć pożądanego portu męzkiego wie
ku. leżeli, iako niektórzy utrzymuią,  
fzczęście za willo od imaginacyi go ofią" 
gnienia, tedy w tey porze wieku człowiek 
ieft nayfzcześliwfzy, lubo pod ten czas 
nieroftropność iego ieft wielka, niewia- 
domość gruba, rozumienie o fobie śmie
chu godne, rozfądek ffaby, uwagi omyl. 
ne, upor niezwy ciężony, poiętnośe tępa, 
namiętności wyuzdane, a przezorność 
nie bardzo daleko fkgaiąca . Młodość 
rozumie, że wfzyftko umie, niechcąc fię 
niczego dać nauczyć,  y chce theonją czyli 
docho zenie rzeczy dowcipem, na końcu 
kłaść praktyki. Bawi fie y zaprząta fra. 
fzkami, y cała głupftwu fię oddaie.

Nieczułość ieft iey wezgłowiem, a roz- 
pufta łożem fpoezynku, wyftępki iey 
aftyftuią, a próżności w towarzyftwie 
Z nią chodzą, przytomne i§ tylko rzeczy 
bawią, do przyfziych ftąrania fw ego nie

roz-
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rozciąga, które  nie pewnemi bydź fądzi* 
Sama nie wie czego żąda, ponieważ zą 
wiatrem fię ugania, przedfiewzięcia iey 
nie fą ftaie, gdyż nic trwałego lobie nie 
zakłada.  Raz wfzyftko co widzi kocha, 
bo fig na niczym niezna: drugi raz wfzy- 
ftko nie nawidzi, bo nie przywykła uwa^ 
gi czynić, co dla niey byłoby męką. Na 
koniec,  mimo tego wfzyfłkiego, fzczę- 
śliwy kto młodość fwoią w uczeniu fię 
mądrości przepędza, w przyłożeniu pil
ności do nauk, które ona podaie, y ćwi
czeniu fię w cnocie, gdyż taki nie uchy- 
bnie  zachowa w ftarości, wiele uciech 
fwey młodości. Włofi mówią: że ten, 
k to  fobie życzy bydź ftarym, trzeba aby 
wcześnie ftarzeć fię zaczynał: y że roz- 
puftna młodość przywodzi ftarość cho
rowitą y niedołężną. Kończę ten artykuł 
temi wierfzami.

Wczafie młodości myśl płocha 
W  uciechach fię tylko kocha :

A  zaś w doyrzałfzym wieku y ftarości 
W infze fię człowiek wprzega namiętności. 

Tak  w fen ze fhu idąc, błędu 
Niewolnik,  bez pra wdy względu,

Stawa
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Stawa na koniec u wieczności bramy. 
Pono y my fis tamże przymykamy, 

Łożmyż, co nam zbywa, zioty 
Czas, na poprawę ślepoty .

III.'
V era fe lic i ta s  iti ani m i tra n q u illita te , iSTće rticris fa-

nitate (onsijłu ,

Prawdziwa fzczęśliwość ieft w fpokoy* 
ności umyllu y ciała czerftwości. Zga
dzam fię na to ;  ale mi fie zdaie, ze gdy
by  tak  łacno było człowiekowi uleczyć 
fie na wfzelkle choroby ciała, iak mu ieft 
podobna, umyfl ufpokoić za pomocą ro
zumu, tedyby Włoch nie mógł tego, ftu- 
fznie mówić, że mtglio e di patir di jłoma■» 
efiOy chc di mcnte, to ieft i lepiey cierpieć 
na żołądku iak na rozumie. Wola do- 
pufzczaiąca Bofka, bez ktorey żadna 
przeciwność fpaść na nas nie może, po
winna bydź od nas zawfze czczoną y  
'wielbioną, y wieść nas do tego, abyśmy 
Z lofu nafzego byli kontenci ;  rozum na
wet fam naucza, zewfzelkie wzburzenie 
jmyftu, pomocy żadney nie przynofi, gdy 
nierzczęście ieft nie uleczone. Nie  fpo- 
koyność pod ten czas, gdy któ ieft mię

dzy
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dzy boiaźnią y nadziei-] wątpliwego fkue- 
ku iakiey rzeczy, zdaie mi (i? bydź ro- 
zumnieyfz«?, niż on fmutek, gdyk t o i e f t  
w niefzcz^ściu pogrążony; ponieważ 
w pierwfzey okoliczności, to ,moi.e by?±9 
może fie w (żel a ko obrocie na zła lub c-W '
brą ftron;:  w drugiey zaś i i  ieft czło
wiek upewniony o fwoim nitfzczęściu,  
kto ran  u rozum cierpliwie podlegać ka
że, ponieważ z ł e y d o i  nie cierpliwością 
poprawić nie można, odmienić nie podo
bna; tak dalece, że lepiey bez porówna
nia poddać fi; wyrokom Nieba,  y tą fi; 
trzeźwić nadzielą,  że iako wfzyftko od
mianie podlega, tak y niefzczęście muli 
mieć nie chybnie kiedyś fwoy koniec. 
Mamy w hiftoryi tyle przykładów od* 
mian Fortuny, ktorey upodobanie ieft 
wyprowadzać ludzi z nikczemności p-o- 
chu, dla podwyżfzenia ich na naypier- 
wfze ftopnie, aby potym fobie uciech; 
zrobiła,ftrąceniem ich nazad do pierwfzey 
podłości Hanu. Po t y m wfzyftki n, nic 
nie ieft n i e z n o ś n e g o ,  cokolwiek ma 
fwoy koniec.


